
wylot bramkarz Józef Młynarczyk
zasiedział się w restauracji z dzien-
nikarzem Wojciechem Zielińskim.
Efekt nocnych rozmów Polaków
był taki, że piłkarz na Okęciu zja-
wił się jeszcze mocno „zawiany”.
Trener Ryszard Kulesza odesłał go
do hotelu. Wtedy za Młynarczy-
kiem ujęli się jego koledzy z Wi-
dzewa - Zbigniew Boniek, Włady-
sław Żmuda i „ełkaesiak” Stani-
sław Terlecki, który swoim samo-
chodem, po raz drugi tego dnia,
odtransportował „Młynarza” na
lotnisko. Kulesza ugiął się pod pre-
sją zawodników i bramkarz pole-
ciał do Italii. Po powrocie rozpę-
tała się burza. Młynarczyka i po-
mocnych mu kolegów nazwano
bandą czworga i zdyskwalifikowa-
no, a selekcjoner pożegnał się z
posadą. Polska bez banitów wygra-
ła z Maltą walkowerem, bowiem
przy stanie 2:0 dla naszych kibice
gospodarzy próbowali ukamieno-
wać piłkarzy obu drużyn i sędzia
musiał przerwać mecz. Miejsce
Kuleszy zajął Antoni Piechniczek.

Szczur Kowalczyk
Piechniczek, trener skądinąd

znakomity, miał jedną, bardzo po-
ważną wadę - dzielił piłkarzy na
swoich ulubieńców i tych, których
powoływał z konieczności, na żą-
danie opinii publicznej. Ci, którzy
u niego grali, twierdzili po latach,
że niepotrzebnie stwarzał sztucz-

wrócił do reprezentacji dziesięć
lat później i od razu popadł w gło-
śny konflikt z Wojciechem Kowal-
czykiem, Andrzejem Juskowia-
kiem i Maciejem Szczęsnym.
Rzecz cała miała miejsce podczas
towarzyskiego meczu z Rosją
w Moskwie. Wymienieni piłkarze
twierdzili, że hotelowa kuchnia
była pod psem i byli zbyt głodni,
żeby grać. Piechniczek omal nie re-
legował ich z drużyny. Potem, aż
do końca swojej pracy w kadrze,
na łamach prasy toczył wojnę z Ko-
walczykiem. Nazywał piłkarza
Legii szczurem, który zagoniony
do narożnika zaczyna kąsać. Ha-
niebną polemikę przerwało dopie-
ro odwołanie Piechniczka z funk-
cji trenera.

Rozrywkowe zgrupowania
Przed drugim podejściem

Piechniczka do kadry reprezenta-
cją opiekował się Henryk Apostel.
Zorientowani twierdzą, że wów-
czas przedmeczowe zgrupowania
stanowiły dla piłkarzy okazję do
zabawy. - Takich baletów, jak za
Apostela, nie było nawet u Wójci-
ka - twierdzą dziś ludzie, którzy
byli wówczas blisko związani z re-
prezentacją. Nieświadomy nicze-
go szkoleniowiec święcie wierzył
w prawość i umiejętności swoich
wybrańców i srogo się na tym prze-
jechał. W październiku 1995 roku
w Bratysławie Polska w ramach

czerwony trykot. A na koniec sło-
wacka policja „spacyfikowała”
polskich kibiców, zachowujących
się zresztą skandalicznie.

Przy Henryku Apostelu wspo-
mnieliśmy o Januszu Wójciku.
W kręgach PZPN-owskich do dziś
krążą legendy o specjalnym poko-
ju dla wybranych w hotelu „Sobie-
ski”, z którego ulubieni przez tego
selekcjonera dziennikarze wycho-
dzili „na rzęsach”.

Olimpijska
czy koksownicza?

Sam „Wójt” również do świę-
toszków nie należał. Po zdobyciu
srebrnego medalu olimpijskiego
w 1992 roku za jego przyczyną do-
szło do nie lada skandalu na Okę-
ciu. Kiedy samolot z Barcelony
wreszcie wylądował, oczom tłumu
kibiców i dziennikarzy ukazał się
niecodzienny widok: ledwo trzy-
mający się na nogach Janusz Wój-
cik w objęciach równie wesolut-
kiego Wojciecha Kowalczyka. Ko-
lejna mało przyjemna sytuacja z
Wójcikiem i drużyną olimpijską
miała miejsce jeszcze przed wylo-
tem na igrzyska. Otóż w organi-
zmach kilku zawodników, między
innymi Piotra Świerczewskiego,
Dariusza Koseły i Aleksandra Kła-
ka, wykryto środki dopingujące.
Przy powtórnej analizie pojawiły
się problemy z właściwym opisa-
niem próbek krwi i moczu piłka-

jej książce „Cwaniaczku, nie pod-
skakuj”, opisującej największe
czyny hańby ludzi futbolu. Szko-
leniowca najpierw pozbawiono
prawa wykonywania zawodu, a ja-
kiś czas potem specjalna komisja
PZPN oczyściła go z zarzutów
i przywróciła do pracy.

Ostatnio natomiast głośno
było o piłkarzach z drużyny olim-
pijskiej Pawła Janasa, którzy
w noc poprzedzająca barażowy
mecz z Turcją o awans na olimpia-
dę w Sydney zabawiali się w Po-
znaniu z panienkami z agencji to-
warzyskich.

Dotąd o reprezentacji Jerze-
go Engela mówi się tylko w pozy-
tywnym kontekście. I niech tak
zostanie. Chcemy, by piłkarze do-
starczali nam wrażeń na boisku, a
nie w hotelach, barach czy na lot-
niskach. Jedyny zgrzyt wokół obec-
nej kadry wywołał Artur Wichnia-
rek, który na łamach „Przeglądu
Sportowego” wyznał, że nie jest
powoływany do kadry, ponieważ
nie płaci za to jednemu z mena-
dżerów. Potem sprawa została wy-
jaśniona, a zawodnik wytłumaczył
się, że dziennikarz źle zinterpre-
tował jego wypowiedź. Selekcjo-
ner chyba przyjął te wyjaśnienia,
bowiem powołał Wichniarka na
niedawny towarzyski mecz z Ka-
merunem.
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Pi³karze Jerzego Engela,
w porównaniu do
dawnych reprezentantów
Polski, to istne �anio³ki

Charliego�. Nic nie s³ychaæ o ich
niew³a�ciwym zachowaniu.
W przesz³o�ci jednak kadrowicze
równie dobrze siê nie prowadzili.

Reprezentacja Polski to nie
tylko wielkie sukcesy, medale
Igrzysk Olimpijskich i Mistrzostw
Świata, ale także skandale i afery
im towarzyszące. Wiele z wstydli-
wych spraw do dziś nie ujrzało
światła dziennego lub było wyci-
szanych przez działaczy. O innych,
tych najgłośniejszych, mówił cały
kraj. Ku przestrodze piłkarzy Je-
rzego Engela, którzy powoli zaczy-
nają sposobić się do występów na
boiskach Korei i Japonii, przypo-
mnijmy kilka najbardziej spekta-
kularnych i... wstydliwych wątków
z życia kadry narodowej na prze-
strzeni lat.

Wpadka Musia³a
Pierwszy głośny skandal, o

którym usłyszała opinia publicz-
na, nastąpił podczas jakże uda-
nych dla biało-czerwonych Mi-
strzostw Świata w RFN w 1974
roku. Po wyjściu z grupy elimina-
cyjnej nasza drużyna miała spo-
tkać się z Jugosławią. Na dzień, a
właściwie noc, przed meczem w
hotelowym korytarzu w bazie na-
szej ekipy w Murhardt powstał nie-
samowity rwetes. Hałas wywołał z
pokoju trenera Kazimierza Gór-
skiego. Oczom selekcjonera uka-
zał się, mający kłopoty z zachowa-
niem pionu, obrońca krakowskiej
Wisły Adam Musiał. Jak się oka-
zało, wraz z kilkoma kolegami z
drużyny Musiał „ruszył w miasto”.
Inni „turyści” po powrocie do
kwatery szybko zniknęli w swoich
pomieszczeniach, nie zdążył tylko
Musiał. Górski się wściekł i naka-
zał krakowianinowi natychmiasto-
wy powrót do Polski. Ostatecznie
za Musiałem wstawili się koledzy
z drużyny i ten pozostał w Niem-
czech, a cała afera miała, jak się
okazało, dobry wpływ na zespół,
który wywalczył brązowy medal.

Wojna starych
Cztery lata później, podczas

mundialu w Argentynie, selekcjo-
ner Jacek Gmoch obiecywał zło-
to, a skończyło się  zaledwie na
piątym miejscu i fatalnej atmosfe-
rze w zespole. Już w samolocie wio-
zącym kadrę do Ameryki Połu-
dniowej trwały kłótnie o wysokość
dolarowych premii za zdobycie
medalu. W trakcie turnieju różni-
ce zdań pomiędzy kierownictwem
ekipy a piłkarzami, delikatnie mó-
wiąc, jeszcze się pogłębiły. Do tego
doszedł ostry konflikt pomiędzy
starszyzną drużyny, pamiętającą
poprzednie mistrzostwa, a „mło-
dymi wilkami”, które chciały prze-
jąć władzę w kadrze. Zorientowa-
ni twierdzą, że nawet w szatni
przed meczami każda ze skłóco-
nych grup zajmowała miejsca z
dala od siebie. Apogeum konfliktu
nastąpiło po przegranym spotka-
niu z gospodarzami imprezy - Ar-
gentyną (1:3). Wtedy ponoć doszło
nawet do rękoczynów. Padły
oskarżenia o sprzedaż tego spotka-
nia, mówiono o kwocie sześciu ty-
sięcy dolarów, która trafiła do kie-
szeni pięciu zawodników. Osta-
tecznie nikomu nic nie udowod-
niono, ale Polacy wracali do kraju

z etykietką drużyny, która zawio-
dła oczekiwania partii i narodu. W
efekcie argentyńskiej porażki tre-
ner Jacek Gmoch udał się na trwa-
jącą do dziś emigrację. Pracował
w Skandynawii, na Cyprze i w Gre-
cji, gdzie obecnie mieszka.

Banda czworga
7 grudnia minęło dokładnie

21 lat od eliminacyjnego meczu do
Mistrzostw Świata Espana 82'
Malta - Polska w La Valetcie. Tak
samo spotkanie, jak i okoliczno-
ści je poprzedzające, bardziej na-
dają się do kronik skandali towa-
rzyskich niż rubryk sportowych.
Przed wyjazdem na Maltę repre-
zentacja Polski udawała się na to-
warzyski mecz z reprezentacją ligi
włoskiej. W noc poprzedzającą

ne podziały na „hanysów” i „goro-
li”. Dariusz Kubicki mówił, że se-
lekcjoner ze Śląska zupełnie igno-
rował, wręcz lekceważył graczy z
innych rejonów Polski. Tak działo
się przed i w trakcie Mistrzostw
Świata w Meksyku w 1986 roku.
Wcześniej, w Hiszpanii, selekcjo-
ner, jak twierdzą zorientowani, na
polecenie Komitetu Centralnego
starał się jak mógł ograniczyć licz-
bę piłkarzy z zagranicznych klu-
bów występujących w podstawo-
wej jedenastce. Najboleśniej prze-
konali się o tym Marek Kusto i
Andrzej Szarmach, których kon-
sekwentnie pomijał przy ustalaniu
wyjściowej jedenastki.

Antoni Piechniczek dwukrot-
nie sprawował stanowisko szefa
kadry. Po odejściu w 1986 roku

eliminacji Mistrzostw Europy to-
czyła bój ze Słowacją. Mecz za-
kończył się naszą przegraną 1:4 i
wielkim skandalem. Rozgrywający
69 spotkanie w narodowej repre-
zentacji Roman Kosecki niezado-
wolony z tego, że trener chce go
zdjąć z boiska, jeszcze na placu gry
rozebrał się z koszulki z godłem
państwowym, którą potem za linią
boczną rzucił na ziemię. Od sę-
dziego otrzymał za to czerwoną
kartkę, a z PZPN dyskwalifikację.
Podczas tej samej konfrontacji
Kosecki znalazł naśladowcę w oso-
bie Piotra Świerczewskiego. Ten z
kolei najpierw chciał się pobić ze
swoim kolegą z Saint Etienne Lu-
bomirem Moravczikiem, a kiedy
arbiter wyrzucił go z boiska, rów-
nież demonstracyjnie zdjął biało-

rzy, przez co całej sprawie ukrę-
cono łeb i kadra w komplecie sta-
wiła się w Barcelonie. Niesmak i
cień na srebrnym medalu jednak
pozostał.

Moneta w skarpetce
Nie był to pierwszy przypa-

dek afery związanej z młodzieżo-
wą reprezentacją naszego kraju.
Wcześniej,  u trenera kadry junio-
rów do lat 18, wylatującej do Izra-
ela, Mieczysława Broniszewskie-
go znaleziono trzy butelki wódki,
suszone grzyby, imitacje pistole-
tów, a podczas odprawy osobistej
monetę z XVIII wieku, którą szko-
leniowiec ukrył w skarpetce. Tak
przynajmniej całą sprawę przed-
stawiał Tomasz Jagodziński w swo-

Polscy pi³karze równie czêsto osi¹gali sukcesy, co wywo³ywali afery

(Re)Prezentacja skandalistów

Mecz S³owacja - Polska (11 pa�dziernika 1995 r.) by³ dla bia³o-czerwonych klap¹ na ca³ej linii
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